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głowę podnosi, — ponosi radykalizm rue 
ski i agitacya ukraińska, która w szero- 
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| 5ciołą katolickiego; albowiem pro- 
paganda prawosławna wśród tego ludu 


CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ! 


a EE ZZ EZ ANC PRADY WE E MDE 


Go dzień niesie? 


niema nic innego na celu, jak zasymilo- 
wanie rusko-polskiego chłopa z chłopem 
rosyjskim. 

Jeżeli jednak z całą siłą uderzyć mu- 


simy na moskalofilów galicyjskich za ich . 


prawosławne zakusy, nie możemy zamil- 
czeć równocześnie, że wielką część winy 
tego, iż prawosławie w Galicyi znowu 


kich masach ludu szerzy jak najskrajniej- 
szy indyferentyzm i wprost niewiarę w ja- 
kiekolwiek świętości. W to, jakoby chłop 
ruski zupełnie przestał wierzyć w Boga, 
nikt nie uwierzy, a prędzej uwierzymy w 


to, że ten ruski chłop, w którym systema- 


tycznie osłabia się uczucia katolickie, 
skwapliwie przylgnie do prawosławia, gdy 


Stare ludowe przysłowie powiada, że 
gdy Pan Bóg da komu na co kupca, to 
dyabeł zaraz faktora posyła. Ledwie sym- 
patycznie powitaliśmy neoslawizm jako 
ewentualny zadatek lepszej przyszłości, a 
już pod pokrywką małego polepszenia się 
stosunków narodowych polsko-rosyjskich, 
cichaczem wysuwa swoje macki polip ca- 

 Tosławia, ażeby łowić dusze naiwnych 
w Galicyi, 

Tolerancya religijna, jaka nastała w 
Rosyi po ogłoszeniu manifestu konstytu- 

_ Cyjnego, pozbawiła cerkiew prawosławną 
odrazu kilkakroć stotysięcy dawnych u- 
nitów, gwałtem na prawosławie „nawró- ` 
conych*, którzy po edykcie tolerancyjnym 
Przeszli na katolicyzm. 

Tak stało się prawie w całej Chełm- 
Szczyżźnie, 

Kompensaty za taką stratę w duszach, 
Szuka cerkiew prawosławna — w Galicyi, 
a faktorem cerkwi tej jest lwowski or- 
gan moskalofilski Haliczanin. 

Nigdyśmyfnie wierzyli w przysłowio- 
wą „wiarę grecką“, czy ona nazywa się 
ukraińską, czy moskalofilską, a pokazuje 
Się, że w wydzieraniu nam ludu, oba od- 
łamy Rusinów mogą sobie dać buzię. 

. Niedaleko od granicy galicyjskiej jest, 
lak wiadomo, słynna Ławra Poczajowska, 
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wowski swój organ wielką pielgrzymkę 
nietylko do Poczajowa, ale i do Peczer- 
Skiej Ławry w Kijowie, a to pod rozmai- 
temi udogodnieniami, jakoto: z bezpłatuą 
koleją, utrzymaniem i tym podobnie. 
Konstatujemy na tem miejscu, że ta 
lowa propaganda w Galicyi dziwnie się 
schodzi z prądem wzajemnych porozumień 
Narodowych. Ale jakkolwiek porozumienie 
takie jest w interesie Słowiańszczyzny po- 
żądane, nie możemy go w żaden | 
Sposób przyjmować za cenę o- i i z 
derwania naszego ludu od Ko- ! 
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mu go będą podawać we formie bezpła- 
tnych pielgrzymek do rozmaitych ławr 
prawosławnych, przy pomocy sutego po- 
częstnego — i rubla. Sprawa Hniliczek 
w latach ośmdziesiątych, wskazała bardzo 
dokładnie, jakiemi 
prawosławie do Galicyi, a przypuseczamy, 
że taktyka „świętego* Synodu od tej pory 
się chyba nic nie zmieniła. 


A cóż na to wszystko duchowieństwo | 


ukraińskie ? 

Czy ono sobie zdaje sprawę z tego, 
co się z niem) stanie na wypadek zapa- 
nowania prawosławia w Galicyi ? W prze- 
ważnej swojej części pokazało ono dotąd, 


że umie się bardzo zajmować polityką, ` 


że wichrzy i szczuje na Polaków jeszcze 
lepiej, ale niema w sobie ani krzty ma- 
teryału na misyonarzy, gdyby mu wobec 
postępu prawosławia przyszło walczyć w 
obronie cerkwi unickiej. Ono samo zre- 
szią swojem zachowaniem się polrafiło 
dostatecznie obniżyć powagę tej cerkwi, 
i jakże mu teraz przyznać się do błędu? 

A więc chyba alternatywa: wyrzec się 
całkiem stanu duchownego, albo wraz z 
ludem przejść na prawosławie... Niechcie- 
libyśmy być fałszywymi prorokami, ale 
zdaje się, że nastąpiłoby to drugie... 

Wśród duchowieństwa ruskiego w 
Galicyi nie było nigdy Antoniewiczów; 
niestety, aż nadto często zdarzali się Gło- 
waccy i Naumowicze. I ten fakt napełnia 
nas troską o przyszłość. 


Żydzi w Królestwie. 


Jak szkodliwym i niebezpiecznym czyn- 
„nikiem w społeczeństwie polskiem są ży- 
dzi. = © tem świadczą trafne uwagi p. 
. Topora, warszawskiego korespondenta 


Kuryera poznańskiego, pisma, którego w, 
żaden sposób nie można posądzać o an- 


- tysymityzm. 


codziennych 
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W ODMĘTACH REWOLUGYI. 


Powieść z dzjejów współczesnej Rosyi. 


== 
(Ciąg dalszy). 


— Czy pan może o mnie mówi? — 
zapytał student, odwracając głowę w kie- 
runku zniecierpliwionego gościa. 


— Tak jest, o panu. Już godzinę cze= 


kam na gazetę i nie mogę się jej dopro- 
sić, Mam do niej przecież takie sąmo pra- 
wo, jak inni! 

— Naturalnie, ale dopiero wtedy, gdy 
ja mój tytuł prawny w zupełności wy- 
czerpię, nię prędzej. Gdyby pan jednak 
zechciął uczynić mi zaszczyt i przesiadł 
się do mojego stolika, to z chęcią ustąpię 
panu pisma do przeglądnięcia, bo widzę, 
że pan jest bardzo niecierpliwy, A za- 
tem? 

— A zatem uczynię panu ten zasz- 
czyt — odparł nieznajomy ironicznie, prze- 
siądając się do stolika, przy którym sie-. 
dział student. — Proszę, jestem na usługi 
łaskawego pana, 

Garson, którego zajście to bawiło, 
cofnął się za bufet, aby ukryć swą we- 
sołość, a tymczasem nieznajomy, wziąw- 
szy z rąk studenta pisma, zaczął je Spie- 
sznie przerzucać, Student, odwrócony do 
niego bokiem, patrzał przez okno i bębnił 
palcami po stoliku jakiegoś marsza. Po 
chwili nięznajomy, rzuciwszy nieznacznie 
wzrokiem w kierunku bufetu i przekonaw= 
szy się, że garson jest czemś zajęty, na- 
chylił się nad gazetą i udając, że czyta 
coś z uwagą, szepnął do studenta: 


to drogami wchodzi ` 


Warszawie, zaledwie dwa, lub trzy mają 
byt zapewniony — inne wegetują tylko, a 
to głównie dla braku ogłoszeń. Cały pra- 
wie handel znajduje się w rękach żydow- 
skich, a żydzi dają swoje ogłoszenia tylko 
do pism żargonowych. „Żydzi wiedzą, że 
są potęgą w dziedzinie handlu, oni wiedzą 
coś więcej jeszcze, a mianowicie to, że 
tworzą forpocztę dla przyszłych zdobyw- 
ców ziem polskich. W tym celu urabiają 
swój żargon, zbliżają go coraz więcej do 
języka niemieckiego, a robią to nietylko 
żydzi polscy, ale nawet t. zw. „Liitwoki*, 
którzy zabrzydzają letnikom polskim pobyt 
w Falenicy, Otwocku, Swidrze, Wawrze 
itp. Odezwij się do takiego „Litwoka* po 
polsku, a możesz się narazić na to, że 
taki pan o wykrzywionym nosie i po mu- 
rżyńsku kędzierzawych włosach, odpowie 
ci „na r...r..ruskom jazykie*, że on „nie 
ponimajet*. Dzieci ubierają „w krasnyja 
rubachy* i uważają się za cywilizatorów, 
albo na modłę rosyjską, albo też pruską. 

Tego wszystkiego prasa nasza widzieć 
rie chce, chociaż cały ogół polski pcha 
ją do iego, ażeby nareszcie otworzyła oczy 


i przemówiła głosem mocnym. 


A dlaczego tego nie robi? 

Odpowiedź bardzo prosta... Oto dla- 
tego, że jądro armii dziennikarskiej jest 
spróchniałe, że albo niema tam głów od- 
powiednich, piór odpowiednio ciętych, u- 
mysłów, patrzących trzeźwo na otoczenie, 
albo znów są charaktery niskie, ludzie ule- 
gli, miękkiego serca i... zależni od wpły- 
wów kilku bankierów żydowskich. 

W Warszawie, a szczególniej w pra- 
sie warszawskiej wtedy dopiero zaczniemy 
się dźwigać, gdy zrozumiemy, iż wielkim 
naszym wrogiem jest nacierający ze stron 
wszystkich i konsekwentnie zacieśniający 
obręcz, coraz więcej „Kulturtriger*, ale 
największym, najgroźniejszym wrogiem 
jest żyd, który nietylko znieprawia, nietyl- 


„ko opasuje, ale jeszcze nie daje możno- 
ści wegetowania, bez jego pomocy. Ogół! 


to widzi doskonale i na stu chrześcijan 
warszawskich, może jeden, może dwóch, 


Nie ma ani chwili czasu do stracenia. 
Około jedenastej przejeżdżać będzie zam- 
knięty powóz obok ogrodu Aleksandro- 
wskiego w kierunku głównych koszar. W 
drodze do koszar powóz zatrzyma się w 
pobliżu kaplicy, o której już wiesz. Tutaj 
miejsce działania. Tylko nie prędzej, aż 
powóz ruszy znowu z miejsca. Całujemy 
cię i błogosławimy, towarzyszu. 

Gdy nieznajomy mówił, to student 
siedział ciągle w tej samej pozycyi i bę- 
bniąc palcami po stoliku, patrzał na ulicę. 
Ani jeden muszkuł nie zadrgał na jego 
twarzy, ani jeden ruch nie zdradził, że ta 
obojętność jego była tylko pozorną. 

Nieznajomy siedział jeszcze chwilę 
przy stoliku studenta, następnie rzucił ga- 
zetę z łoskotem, wstał i kłaniając się z 
udaną ironią studentowi, rzekł; 

— Dziękuję panu uniżenie za jego 
łaskawość. Wiem już, co chciałem wie- 
dzieć. Zostawiam panu gazetę i polecam 
się na przyszłoćć, Czytaj pan sobie dalej, 
nie będę już panu przeszkadzał. Adieu ! 

I zapłaciwszy garsonowi należytość, 
wyszedł. 

— Jakiś gniewny pan 
garson po jego odejściu. 

— A tak, nawet bardzo gniewny. Pe- 
wnie jakiś emerytowany profesor. Alę i na 
mnie już czas. Wiele się należy? 

— Dwadzieścia pięć kopiejek, 

— Proszę, a tu dla pana... jeszcze 
jedno: Czy ten zegar dobrze chodzi? 

— Niezupełnie. Spóźnia się o trzy 
minuty, Teraz jest akuratnie ośm minut po 
pół do jedenastej, 

— Tak? O, to już ostatni czas na 
mnie — rzekł student, podnosząc się wol- 
no i ostrożnie z krzesła. — Ach, do licha! 
Zasiedziałem się tak, że mi aż nogi po- 


— zauważył 


Mia Ż4 M0. „TE 2 Moga 


ale prasa tego nie od- 


cierpły. Nie, nie, dziękuję, 
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— 
czuwa bynajmniej i dlatego rozdźwięk poz 
między tem „co mówi“ i tem „co piszą | 
jest wprost ogromny. A z tego rozdźwięku 
wypływa rzecz dla dziennikarstwa bardzo 
zgubna : lekceważenie prasy, lekceważenie 
całego stanu dziennikarskiego. Nierządko 
słyszy się też, że dziennikarz to człowiek 
sprzedajny, że to pachołek żydowski. * 


U mas i ma świecie. 


Nowe typy szkół średnich. 


Z nowych typów szkół średnich pra* 
wdopodobnie najpierw założonem zostanie 
tylko gimnazyum realne, co do którego 
szczegółowe studya już są ukończone, po- 
czem nastąpi zakładanie zreformowanych 


„gimnazyów realnych, 


Nowe ośmioklasowe szkoły średnie, 


"otrzymać mają uprawnienie do zapisywa- 


nia się na 3 wydziały uniwersytetu, z wy- 
jątkiem kilku przedmiotów. Zapytywano o 
to wszystko uniwersytety, jednakże nie nae | 
deszły jeszcze odpowiedzi od wszystkich 
uniwersytetów, a otrzymane odpowiedzi | 


wykazują pewne różnice zapatrywań. Je- | 


dnomyślną jest opinia, że na filologię kia: | 
syczną zapisywać się będą mogli tylko ci > 
studenci, którzy ukończyli gimnazyum, | 
podczas, gdy na nowoczesną filologię, 
będą się mogli zapisywać także aksolwen= | 
ci dwóch nowych typów szkół średnich. 
Nie jest jeszcze stanowczo zadecydo- 
wanem, czy przy zapisywaniu się na te- 
chnikę, robione będą pewne różnice po- . 
między absolwentami gimnazyum realnego | 
i zreformowanego gimnazyum realnego. | 
Ponieważ jednak plan naukowy dla gim- 
nazyum realnego zawiera też rysunki od- 
ręczne i geometryę  wykreślną, jako 
przedmioty obowiązkowe, to zdaje się, że 
absolwentom umożliwionem zostanie uczę- 
szczanie na technikę, : 


Południowo-Słowiański ruch rewolucyjny. 
Jak telegramy doniosły w Zagrzebiu i 


Aae ae n ane ape e e ea a AA nnd 


niech się pan 
nie fatyguje — dodał, gdy garson chciał 
mu pomódz wstać. O, już dobrze! Do wi- 
dzenia | 

Wyszedłszy na ulicę, student rozej- 
rzał się wokoło, poczęm ruszył wolnym, 
powłóczystym krokiem w kierunku Ale- 
ksandrowskięgo ogrodu. 


s 


XX. 
Zamach na W. księcia. 


Wielki książę Sergiusz nieprędko 
przyszedł do siebie po wypadku, któremu | 
uległ w pałacu rastemburskim, tak, że 0 
wyjeździe jego pociągiem, odchodzącym 
do Moskwy o pierwszej po północy, ani | 
mowy być nie mogło, Odjechał dopiero 
przed trzecią nad ranem pociągiem spe* | 
cyalnem, blady, jak trup, wstrząsany dresz* 


czem febrycznym, pełen trwogi Śmiertel- 7 


nej i przerażenia. 

Chociaż starano się nakłonić go, aby 
wziął ze sobą lekarza, wielki książę od- | 
mówił kategorycznie i odjechał sam. Wie- 
dział on aż nadto dobrze, że na to, co 
się pod jego czaszką działo, żaden W 
świecie lekarz niema Środków, niema le⁄ 
karstwa. Niby furya piekielna, prześlado” 
wał go ten straszny obraz, który ujrzał W 
pałacu rastemburskim. Obraz? Nie, tO 
była rzeczywistość, okrutna rzeczywistość: 
Widział tego, którego uważał za nieżyją” 
cego: widział generała Weslogorskiego+* 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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wi 


Nr. 474. 


innych miejscowościach Chorwacyi are- 
Sztowano kilkanaście osób. Aresztowania 
nastąpiły na skutek doniesienia niejakiego 
asticza, znanego z procesu o zamach na 
księcia Czarnogórskiego. Wedle doniesień 
asticza, którego również aresztowano, 
istnieje w południowych krajach monar- 
chii austryacko-węgierskiej spisek rewolu- 
cyjny, którego celem miało być utworze- 
nie federacyjnej republiki słowiańskiej, 
złożonej z południowych narodów sło- 
wiańskich. Zagrzebski „d»okół* miał być 
zawiązkiem armii rewolucyjnej. 
lle w tem wszystkien jest prawdy, 
okaże najbliższa przyszłość, gdy śledztwo 
„w tej sprawie zostanie przeprowadzone. 


l 
| 
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Echo sprawy Wahrmunda. 


Die Zeit donosi, że osławiony profe- 
sor Wahrmund pod koniec bieżącego roku 
około Bożego Narodzenia otrzyma dłuższy 
urlop w „celach naukowych* i nie powró- 
Ci już na swoje stanowisko do Pragi. Na 
jego miejsce na katedrę prawa kościelne- 
go w Pradze, powołany będzie profesor 
uniwersytetu czerniowieckiego Herman. Kto 
mianowany będzie na miejsce prof. Her- 
mana, dotychczas jeszcze nie jest rozstrzy- 

 gnięte. Ja wiadomo, także i obsadzenie ka- 
tedry prawa kościelnego w Gracu nie jest 
rzeczą zadecydowaną. 


Hakatyści przeciw J. Kościelskiemu. 


Tägliche Rundschau wzywa pruską 
lzbę panów, aby wykluczyła z grona swe- 
go p. Józefa Kościelskiego, z powodu ar- 
tykułów zamieszczonych w paryskiej La 
Revue i angielskim miesięczniku The Con- 
temporary Review, a w których dosadnio 
skrytykował politykę antipoiską w Pru- 
siech, 

Wspomniany organ  hakatystyczny, 
„przypomina, że w r. 1866 wykluczony z0g 
stał z Izby panów hr. Westphalen, za na- 
pisanie listu, potępiającego politykę króla 
Wilhelma I. Tägliche Rundschau twierdzi, 
że p. Kościelski dopuścił się, takiej samej 
»zbrodni“ krytykując politykę rządu pru- 
skiego. 

„Wierzymy chętnie — 
Poznański — że artykuły członka Izby 
panów p. Kościelskiego, odsłaniające 
światu całą nędzę systemu antypoiskiego, 
są hakatystom bardzo niewygodne. Ale 
czy dła pięknych oczu tych panów rząd 
zdecydowałby się na taką interpretacyę 


pisze Kuryer 


owego rozporządzenia, podcinającą wszel- , 


kie prawo krytyki członków Izby panów, 
to jeszcze wielka kwestya, Korzyści ża- 
dnejby z tego nie miał, a głośny skandal, 
któregoby przytem nie można uniknąć, nie 
byłby chyba bardzo pożądany w chwili 
obecnej, kiedy rząd i tak już w polityce 
antypolskiej jest dosyć skompromitowany. 
„Sądziaty, że pana Kościelskiego groźba 
Tdgl. Rund. nie przestraszy“. 


Projekt konstytucyi dla Bośnii. 


Jak z Budapesztu donoszą, na sesyi 
jesiennej delegacyi zostanie postawioną 
kwestya usunięcia wojskowej administra- 
= cyi w krajach okupowanych i żądanie za- 
prowadzenia samorządu i konstytucyi. Jest 

przecież rzeczą możliwą, że dyskusya ta 
stanie się bezpodstawną ze względu na to, 
że rząd zamierza uprzedzić żądanie części 
polityków węgierskich. Słychać, że zazna- 
jomione z administracyą Bośnii osobisto- 
ści dowiadują się, że już wygotowano 
projekt konstytucyi dla Bośnii i Hercego- 
winy i memoryał w tej sprawie wysłano 
do obu rządów. Już przed ostatnią sesyą 
delegacyi elaborat ten był przedłożony 
rządowi węgierskiemu i tworzy podstawę 
do dalszych pertraktacyi. 


Echo podróży Fallieresa. 


Pomiędzy  półurzędowym 
_ Temps, a półurzędową niemiecką Köln. 
= Zfg. toczy się polemika z powodu osta- 


paryskim 
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tniej podróży prezydenta rzeczypospolitej. 
Kölin. Ztg. w korespondencyi z Berlina, 
pochodzącej prawdopodobnie z biura kan- 
clerskiego, pisze, że odwoływania się cią- 
głe na potężne armię sprzymierzeńców 
Rosyi i Francyi brzmią jak pogróżki i za- 
grażają istotnie. pokojowi. Na to Temps 
odpowiada, że Francya pojmuje doskona- 
le, jak wyobrażają sobie pokój Niemcy, 
pouczyły o tem Francyę groźby Niemiec 
w roku 1875, sprawa Schnaebela i sytua- 
cya w roku 1905. Francya rozumie to 
bardzo dobrze i takiego pokoju nie pra- 
gnie. „Francya — pisze Temps — dąży 
do pokoju, polegającego na równowadze, 
utworzonej przez wszystkich, nie na hege- 
monii Niemiec, pokoju, dającego gwaran- 
cyę, nie pokoju użyczonego z łaski. Wi- 
dzieliśmy zawsze, że polityka zaczepna 
Niemiec zmierzała ku osłabieniu Francyi. 
Takie przekonanie podziela nietylko nasz 
dziennik, lecz rząd francuski i znaczna 
większość narodu francuskiego“, 


Zjazd króla Edwarda z cesarzem Wilhemem, 


Zjazd króla Edwarda z cesarzem Wil- 
helmem miał głównie na celu doprowa- 
dzenie do skutku oficyalnej wizyty króla 
Edwarda w Berlinie, która ma się odbyć 
z początkiem 1909 r. Sądzą również, że 
na zjeździe porozumiano się, co do spraw 
bałkańskich. Zjazd jest nadto zapewnie- 
niem pokoju. Na stosunki angielsko-nie- 
mieckie zjazd ten nie wywrze żadnego 
wpływu, co można wnosić z tonu prasy 
angielskiej i niemieckiej, 


Zapotrzebowanie pomyślnych wiadomości, 
Kóin. Volksztg. donosi: Petersburska 


Agencya telegraficzna, która, posiadając 
monopol w Rosyi, jest jedyną agencyą 
telegraficzną w- Rosyi, 
wiadomościami, rozesłała do wszystkich 
swoich korespondentów okólnik, żądający 
od nich, ze względu na stłumienie rewo- 
lucyi, przesyłania wiadomości 0. wzrasta- 
jącej religijności i moralności ludu“. 
Program reform w Macedonii. 
Rząd rosyjski zawiadomił wysoką 


Portę, że przygotował w porozumieniu z. 


innemi mocarstwami program reform dla 
Macedonii, ale wobec reform przeprowa- 
dzonych przez sułtana i jego rząd, odstę- 
puje od dalszych żądań, ponieważ mogły- 
by być uważane jako objaw braku zaufa- 
nia. Mocarstwa chcą uniknąć wszystkiego, 
co mogłoby przeszkodzić usiłowaniom 
reformatorskim Turcyi. Rosya i inne mo- 
carstwa będą uważały, że prawu ich do- 
magania się reform stanie się wtedy zadość, 
jeżeli projektowane przez Turcyę reformy 
będą poważnie przeprowadzone w Mace- 
donii. 
Niemcy, a Turcya. 


Dzienniki niemieckie wciąż zaprzecza- 
ją wiadomościom, jakoby ruch młodotu- 
recki nieprzychylny był Niemcom. Berl. 
Tigl. donosi, że wśród Młodoturków są 
wrogowie Niemiec, ale przewagę mają 
przyjaciele. Półurzędowa austryacka Polit. 
Koresp. ogłasza komunikat, pochodzący 
rzekomo z kół młodotureckich, a głoszący, 
iż młodoturcy zdumieni są przypisywane- 
mi im wrogiemi uczuciami dla Niemiec, 
przeciwnie nie zapomną oni nigdy zasług, 
jakie Niemcy położyli wobec Turków, 
zwłaszcza jako reformatorzy armii turec- 
kiej. Pogłoski o nieprzychylnem usposo- 
bieniu młodoturków mają pochodzić z za- 
granicy wrogo względem Niemiec usposo- 
bionej. i 


Z mojego okna. 


Naprzeciw moich okien jest ulica... 
eee... wstyd mi nawet mówić, jaka to uli- 


zasilającą prasę ' 
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ca, aby zbytnio magistratu nie kompromi- 
tować. Dość, że jest — a raczej — był 
przejazd na którym konie nogi, a wozy 
koła łamały, piesi zaś brnęli, czy słota 
czy pogoda, po kolana w błocie. Różnica 
była jedynie ta, że w czasie pogody bło= 
to było więcej treściwe, zaś w czasie sło- 
ty więcej wodniste stosownie więc do te- 
go było, raz w obuwiu więcej wody, raz 
więcej błota. 

Niewiem, czy jest to zasługą Towa- 
rzystwa ochrony zwierząt, które zlitowało 
się nad losem maliretowanych koni, czy 
też który z radnych zabrnął tak w błoto, 
że go konie Towarzystwa ratunkowego 
wyciągać musiały, dość, że dziś zagro- 
dzono tę ulicę dla przejazdu słupkami. 

Przyszło kilku robotników, wpakowa- 
ło z każdej strony przejazdu po kilka 
słupków, sklepało, przydeptało i... przejazd 
wzbroniony ! 

I teraz zaczęła się dla mnie radość. 

jeszcze się słupy dobrze nie ustały, 


kiedy nadszedł jakiś łobuz obejrzał je, 


obmacał i jął krzyczeć : 

— Antek, Anteeek ! 

— Nooo? — odezwał sis jakiś głos 
z za płotu. 

— Patrzaj I... 

— Co do chulery ? 

— Patrzaj jaki fajnowy słupy! 

— Aha, a jaki psiakrew biały — po- 
czął się dziwić podszedłszy bliżej. 

— A bez co oni to postawili. 

— Wim ja, moży, aby si pijany miał 
za co trzymać. 

— Skakajmy... 

— Skakajmy | 

Chwytali się obiema rękami za słupy 
podskakiwali i przesadzali je ciesząc się 
okrutnie, jeśli który z nich upadł. 

Nadszedł jakiś nad-student, taki bez 
pasków. Przyglądał się chwilę zabawie ło- 
buzów, znudzony jednak w końcu jedno- 
stajnością ich sztuk, odpędził ich krót- 
kiem : kuszl i zaczął się sam produkować. 

Wylazł na pierwszy słup, pochwiał 
się,'pochwiał, aż schwyciwszy równowagę 
skoczył i stanął na drugim słupie, tu, od- 


biwszy się powtórnie skoczył i... padł jak 


długi na ziemię. Zerwał się czemprędzej 
otrzepał, popatrzył na okna czy go kto 
nie widział i zaczął się namyślać, czy spró- 
bować drugi raz skoku, czy nie. Nim do= 
szedł do końca swoich rozmyślań rozległ 
się głos spędzonych łobuzów : 

— Skubent chlap, rozbił gnat I... 

— Kuszuj! — poradził im nad-stu- 
denti. i 

— Skubent haka — rozgryz raka! 

— Ty, stul sy pysk, bo ci zęby po- 
wybijam. 

— Swoi mami! 

Rozległ się szypki tupot nóg nad- 
studenta, ale nie mógł już dosięgnąć ło- 
buzów, którzy skryli się w bramie pobli- 
skićj kamienicy. 

Nadjechał jakiś wóz. Woźnica, widząc 
zaporę zlazł z wozu. przystąpił do słupów, 
obejrzał, kopnął jeden nogą i począł się z 
nim mocować. 

— A wy co? — zapytał jakiś prze- 
chodzący robotnik. 

— Awo, psia ich mać, drogi zagro- 
dzili. 

— A mocnyj je ? 

— Mocnyj. 

Spróbowali obaj, czy słup mocno stoi, 
a nie mogąc mu podołać poszli do pobli- 
skiego szynku skrócić sobie drogę. 

— Matka, tani opał je zwrócił uwagę 
przechodzącej kobiety jakiś wyrostek. 

— Dzie ? 

Wondzi wo. 

— Aha, żeby tylo przedtem nie po= 
kradli toby można zy trzy dni palić. 

— To ja zaraz dziś pójdy z Wojtkim 
zy dwa zmajstrować ! 

— Durny zawszy jak co powi to bez 
pamieci. Jakbyś dwa zmajstrował toby po- 
stawili polikiera i reszty by przepadli. 


aż ką Św 


— Nu a jak ? 

Trzeba pożyczyć od Szymona wózyk, 
przyjechać w nocy i wszystki odraz zmaj- 
stować, 

— A dziad? 

— ldź durny, coby tu dziad w nocy 
robił, jak go nigdy w dzień nima. 

— Macie recht, 

— Kreu naszu długu leju katy.. — 
rozległ się głos jakiegoś uświadomionęgo, 
który wykonując różne ekwilibrystyczne 
ewolucye, ryczał ochrypłym głosem krwa- 
wy swój śpiew, 

Podszedłszy do słupków,  przystanął 
zdumiony, zachwiał się i obejmując naj- 
bliższy począł zawodzić ; 

— Czego ty do choroby cienszki za 
mnu przylazła ? Nie mogła ci nagła krou 
zalać tam w domu, abyś mi szkandał na 
wulicy robiła ?... ty szmatu ty jedna I... 

Zamierzył się pięścią, ale widać lewa 
połowa ciała była bardziej zalaną jak pra- 
wa, bo pociągnęła go na swoją stronę 
tak, że okręciwszy się dukoła słupka padł 
jak długi w błoto. 

— To ty mnię suko tak?... to ja ci 
"po ojcowsku, a ty mnie w pysk?,.. a, tra- 
ścia twoju mamu mordowało dam ja ci 
szanowani dla menża, żę ci wszystki zęby 
wyskoknu. Podniósł się mozolnie, oparł 
o słupek i wybuchł śmiechem szalonego: 

— Ha, ha, ha, haaa!.. ha, ha, ha, 
haaa l.. ja te patyki wzionem za mojom 
babem.., ha, ha, ha, haaa.. a to szpaśny 
wic, dzieby tak moja stara... ho, hol.. ona 
zara w pysk, abu szczotku bez łeb, Chwa- 
ła Ci Pani Boży, żeś iy fiondry w domu 
zatrzymał, boby człowięka i na ulicy usza- 
nować ni potrafiła. 

— Serwus! — ukłonił się słupkom 
kapeluszem i mocując się to z prawą, to 
z lewą stroną swego zapitego cielska po- 
toczył się do domu, 


— Śmierć u zwierząt. 


Śmierć u zwierząt nie przybiera tych 
samych cech moralnych co u człowieka. 
Jeśli zwierzęta mają pojęcie o śmierci — 
wywodzi dr. Paweł Ballion — to przynaj- 
mniej brak im okrutnej przed nią obawy i 
w tem szczęśliwsze są od ludzi, których 
myśl o życiu przyszłem słuszną, przejmuje 
trwogą. Nie znają one żalu za przeszło= 
ścią, ani też niepokoju o przyszłość, Nad- 
to ostatnię przejście złagodzone bywa naj- 
"częściej dwięmą sprzyjającemi okoliczno- 
ściami: względnym brakiem wrażliwości, 
jakim odznacza się wiele zwierząt, i szyb- 
kością, z jaką większość z nich ginie od 
zębów wroga. 

Gdy śmierć nadchodzi, zwierzę znosi 
ją bez szemrania. Nawet już w skurczach 
agonii zachowuje uporczywy spokój, który 
wraz z całem zachowaniem się wykazuje 
niejasną świadomość upadku ostatecznego 
i przeczucie blizkiego końca, Kilka przy- 
kładów wystarczy, by uwydatnić charakter 
pogodnej powagi — majestatu niemal, jaki 
przybiera zgon u zwierząt, . 

Nawet pisarze niejednokrotnie skre- 
ślali ten stan zwierzęcia. Tak np. Piotr 
Loti opowiada, że zranił śmiertęlnie młodą 
małpę. „Gdym ją podniósł, żyła jeszcze, 
ale taka już była słaba, że nie mogła Sta- 
wiać żadnego oporu. Pozwoliła się wziąć, 
jak rzecz martwa, jej cienkię drobne wargi 
drżały, a jej oczy dziecka spoglądały w 
moje z niezapomnianym wyrazem bólu, 
przerażenia i wyrzutu. Z czołem opartem 
na mojej piersi, małpa zginęła, w postawie 
pelnej ufności, przybrawszy pozę małego 

ziecka”, 


Orangutang, taki dziki z natury, gdy: 


czuje, że traci siły, wyrzeka się daremnej 
obrony i przybiera wyraz błagalnego bólu. 
Zdarzyło się, że załoga statku angielskiego 
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ną Sumatrze zraniła Śmiertelnie orangu- 
tanga; zwierzę spoglądało na swoje rany 
i przykładało do nich łapę w sposób taki 
żałośny, że ludzi ogarnęło głębokie wzru- 
szenie i wyrzucali sobie śmierć zwierzęcia, 
jak prawdziwe morderstwo, 

Inna małpa, zraniona przez Brehma, 
pann na ziemię i, nie wydając najlżęjszęgo 

rzyku, ocierała z całym spokojem krew 
która ciekła z jej ran. „Było w tej chwili — 
dodaje znakomity przyrodnik — coś tą- 
kiego ludzkiego, takiego szlachetnego i ta- 
kiego spokojnego w jej spojrzeniu, że 
ogarnęło mnie wzruszenie do tego stopnia, 
iż rzuciłem się na biedne zwierzę i dobi- 
łem je nożem myśliwskim, by położyć ko- 
niec jego cierpieniom*, 

Według Juliusza Gérarda, gdy lew 
wpada do dołu, który jako zasadzkę wy- 
kopują Kabyle, zrazu wykonywą olbrzymie 
skoki, by się z zasadzki tej wydobyć; po- 
czem poddaje się losowi. Słyszy krzyki 
radosne wszystkich mieszkańców osady; 
„zrozumiał, że jest stracony, że zginie 
śmiercią hańbiącą i bez obrony; ale przyj- 
mie obelgi i kule bez skargi, bez trwogi... 
źazwyczaj, gdy już otrzyma z dziesięć kul, 
nie poruszywszy się, nie wydawszy jędne- 
go jęku, lew podnosi majestatycznie swój 
piękny łeb, rzuca ostatnie spojrzenie, pelne 
pogardy, na Arabów, którzy mu wpako- 
wali swoje ostatnie kule, i kładzie się, by 
zginąć, To samo stwierdza Molins, który 
o tygrycie, w takim samym znajdującym 
się terminie, pisze: „Po kilku wściekłych 
skokach, bezsilnych skutkiem braku prze- 
strzeni, tygrys rezygnuje i kładzie się, łeb 
na łapach przednich opierając, a śŚlepie 
wznosząc ku otworowi dołu. Można wów- 
czas strzelać do niego, a on jednęgo nie 
uczyni ruchu“, 

Fakty analogiczne stwierdzono u psów, 
koni, bawołów, byków, słoni i t. d. O tem 
ostatniem zwierzęciu opowiada sir E. Ten- 
nent, Schwytanego słonia zdołano naresz- 


cie poskromić. Wówczas położył się spo-. 


kojnie, przez dwanaście godzin pokrywał 
się piaskiem, przy pomocy trąby, poczem 
„Wyciągnął się wyczerpany i zdechł tak 
cicho, że jedyną oznaką widoczną jego 
zgonu stał się obłok czarnych much, które 
obsiadły jego zwłoki“. 
Nawet u ptaków, jakkolwiek już rza- 
dziej, zauważyć można ten sam spokój. 
Audubon opisuje naprzykład zgon orła 
złocistego, któremu postanowił odebrać 
życie, chcąc nim zbiory swoję ozdobić. 
razu próbował go udusić dymem węglo- 
wym. Po kilku godzinach ptak, wyprosto- 
wany na swoim drągu, spoglądał na kata 
swego „ślepiami pełnemi wyniosłej po- 
gardy*. Nazajutrz zastosowano wyziewy 
"siarkowe. Wystawiony na ich działanie 
przez kilka godzin orzeł trzymał się jesz- 
cze na drągu, „rzucając wyzywające spoj- 
rzenia“. Zniecierpliwiony Audubon zatopił 
mu w sercu ostrze stalowe. „Mój dumny 
więzień padł na miejscu trupem, bez ru- 
chu, ani jedno z jego piór nie drgnęło”, 
Sądząc z tego, co przytoczyliśmy po- 
wyżej — pisze p. Henryk Coupin w „Na- 
ture“ — rezygnacya jest rysem moralnym 
charakteryzującym zazwyczaj Śmierć u 
żwierząt. Wszelako, mniema słusznie p. 
Ballion, istnieją zwierzęta, którym ta rezy- 
gnacya przychodzi z trudnością i które 
przeciwnie, gdy czują, że koniec ich się 
zbliża, wpadają w czarną rozpacz. Objawy 
te dają się zauważyć u gatunków, pozo- 
stających w ścisłem obcowaniu i człowie- 
kiem. Na obliczu tych zwierząt odbija się 
niekiedy, wobęc zbliżającej się śmierci, 
wyraz wzrastającej trwogi, jakgdyby w 
chwili opuszczania istot, które im są dro- 
gie, odczuwały gorycz ostatniej rozłąki. 
Oto dwie obserwacye przesłane p. Bal- 
lion'owi przez drów Fórć'go'i Salivas'a. 
„Miałem sposobność — mówi p. Féré — 
asystowania przy śmierci jednego z naj- 
bardziej cywilizowanych psów. Była to 
suczka, gryfon szkocki, bardzo rasowa, lat 
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ginie“, rzekła jego pani, 
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miała dwanaście. Przed laty dwoma oper 
rowano ją na raka, który teraz odnowił 
się i zajął wnętrzności, powodując po” 
wstrzymanie wszelkich wydzielin. Suczka 
była silnie wzdęta i umierała skutkiem 
uduszenia, Od chwili, w której mając kilka 
miesięcy, został przez handlarza sprzedany, 
pies ten nie opuszczał prawie swojej pani. 
Można było powiedzieć, że przejął jej 
przyzwyczajenia; ścigał ją ustawicznie 
wzrokiem i zdawało się, że bierze udział 
we wszystkich jej wzruszeniach. W oslat= 
nich godzinach życia każdy ruch zwierzę” 
cia o ból je przyprawiał; to też suczka 
leżała prawie bez ruchu, wzrokiem ścigała 
panią swoją, a ślepie chorego psa przy” | 
bierały wyraz przejmującego cierpienia; | 
gdy zaś jej pani się oddalałą — wówczas 
w ślępiach tych przebijałą się nieopisana 
trwoga. Powrót pani przyjmował pies rów- 
nie oczywistem usposobiem. Oddech psa 
osłabł nagle i wyraz trwogi powrócił i 
stał się prawie przerażający. „Czuje, że 


Obserwacya dra  Salivasa dotyczy 
kotki, która miała Świadomość własnej 
śmierci, | 

Była to ładna kotka angorska, którą 
paaien jego dzieciom, gdy miała 

ilka tygodni. Dzieci rozpieściły zwierzątko, 
a ono wzajem było łagodne, potulne, ni- 
gdy nie miauczało, nie drapało. Kotka ` 
pizywiązała się najwiącej do najmiodsze- | 
go, dziewięcioletnicgo syna doktora; chło- 
piec wytresował ją, jak pudla, gdy wy- 
chodził do szkoły, odprowadzała go do | 
bramy, gdy wracał pierwsza słyszała jego 
kroki i wybiegała na schody na jego 

spotkanie. Jeśli chłopiec, dla zabawy, 
zamknął przed nią drzwi wejściowe, kotka | 
usiłowała pociągnąć łapką za dzwonek, | 
zapamiętawszy widocznie, że chłopiec ro- | 
bił tak samo, gdy chciał, żeby mu drzwi | 
otworzono. Słowem kotka stała się naj- | 
wierniejszym towarzyszem chłopca. 

„Pewnego lata cała rodzina doktora S 
wyjechała w Pireneje, on sam tylko po- | 
został w domu. Kotka w kilka dni potem | 
osowiała — widocznie zaczęła ją trawić | 
tęsknota — jadła coraz mniej, a w końcu 
zupełnie jeść przestała i nikła w oczach. 
Pewnego wieczora, doktor, powróciwszy | 
do domu, nie zastał kotki w przedpokoju, 
gdzie zawsze czekała na niego, smutna, 
w nadziei niewątpliwie, że nareszcie ujrzy 
swego małego przyjaciela. Wszelako skoro 
tylko doktor wszedł dalej do pokoju, kot- 
ka usłyszała odgłos zamykanych drzwi i | 
zamiauczała żałośnie, jakgdyby wzywając 
doktora. Znalazł ją w kuchni, w skrzyni | 
pełnej torfu. Usiłowała wyjść ze skrzyni, 
lecz była za słaba; doktor zbliżył się do 
niej i pogłaskał ją, a kotka polizała mu 
zlekką dłoń i położyła mu na ręku przed- 
nie łapki, wpatrując się w niego upor- 
czywie. | 
Po dłuższej chwili doktór wstał, chcąc | 
iść do swego gabinetu. Lecz kotka za” | 
miauczała tak rozpaczliwie, że się wrócił. | 
„Zdawałoby się — pisze — że biedne gi- | 
nące zwierzę chciało mnie mieć przy so” | 
bie w tej ostatniej godzinie i że swoją | 
mową wyrzucało mi, iż je opuszczam: 
Wzruszony wróciłem zatem. Nieco później 
powtórzyłem kilkakrotnie ten eksperyment | 
i za każdym razem to samo miauczenie | 
powtarzało mi te same wyrzuty. Postano* | 
wiłem więc już pozostać. Usiadłem przy | 
kotcę i czekałem, Ładne to zwierzątko nie 
spuściło już oka za mnie i nie zdejmo* 
wato przednich łapek z mojej ręki. Trwa” 
ło to z godzinę. Poczem biedne zwierząt- 
ko drgnęło kilka razy EAE M miee wy- E 
prężyło się i przewróciło na bok; łebek | 
opadł kotce, a ledwie dosłyszalne ostatnie | 
miauknięcie uprzędziło mnie, że żyć prze” | 
stała; ślepie jej, szeroko rozwarte, wpa* | 
trzone były wę wnie*. l | 

W tym wypadku Świadomość nad- | 
chodzącej Śmierci była u zwierzęcia 0% | 
czywista. 4 


gatkę grodecką, w po 
załatwić pewien interes, 


"Nr. 474, 


À dojne Parosol przemytnikiem. 


Zaniosły mię onegdaj wiatry na ro- 
a bliżu której miałem 


Kiedym już dochodził do samej nie- 
mal rogatki, spostrzegłem jakiegoś grubę- 


| po w straszny sposób zabłoconego żyd- 
a, 


który trzymając w jednej ręce baf, 


drugą ocierał załzawione oczy, tłumacząc 


coś przytem dobitnie strążnikom akcyzo- 
wym. Podszedłszy bliżej usłyszałem jesz- 


'" cze słowa: 


— Un taki buł ładny, taki młody, Ż 
iby wolał strączicz z dwasto ryński ja 
ego. 
| | — ldźcie, idźcie, dwieście ryński — 
usłyszałem powątpiewający głos strażnika. 

— Uf mane munes, ech soł asoi łej- 
ben, ech soł asoi gezind zaan — zaklinał 
się żydek, chlipając załzawionym nosem. 
Podszedłem zaciekawiony i ku memu naj- 
wyższemu zdumieniu poznałem w żydku 


Jojnę Parasola, w zabłoconem ubraniu ja- 


5 
i 
j 
A 
K 
g 


kięgoś wiejskiego pachciarza. 

— Co to się stała? — pytam, 

— Oj jej — rozległy się jojkania Joj- 
ny — taki śliczny kuń, tąki mondry, taki 
uczony, taki delikatny, zgubiał sze mi ną 
drogie i nię wim wus ech jętzt thien soł, 

— Jakto się zgubił ? 

— Szedł za moje fury, bo ja jest 
pachczasz yz Sygniówki — dodał znaczą- 
co — i taki tu sze zrobiał charmider taki 
rajwach, że sze z pewnoszczą przestraszył 
| uczyk. Może już u Babaczek sze gutuje £ 

— Ale co pan takie rzeczy mówi — 
odezwał się akcyźnik — musi gdzieś ucik 
tędy do Kulparkowa i moży gdzie po po- 
lu chodzi. 

— Ni un uczik do miasta — przer- 
wał mu z przekonaniem Jojna. 

— Kiedy mówię panu, że żadnego 
konia nie widziałem. 

— Pan mógł nie wydżecz, bo taki 
kuń to nie przyjdzi sze panu zamyldo- 
wacz, że un idzie do miasta, ali mnie już 
żydki mówili, co takiego kunia już widźeli 
z policajim, 

— Możemy się przekonać, zaraz zate- 
lefonuję. 


— Poco sze pan bedże fatigował, cy . 


taki policaj muszy dokoniecznie kunia do 
furdygarni prowadżycz ? Un mógł jego 
zaprowadżycz do komisaryat, abo dże yn- 
dże, a moży zobaczył kolporter od Goniec 
Polski to un konia puszczył, a sam za 
niego pobiegał. 

Już ja bendy muszał sam sze pofaty- 
gowacz do miasta i pytacz żydków, to 
oni jego R gps znajdu, 

— A cóż z pańską furą będzie? 

— Fi już do domu mój szwagier za- 
prowadży, un i tak muszy zabracz od 
Szprecher wódki do domu, to moży ją 
sze do ten czas wróczy. 

Mówiąc to, przejeżdżał co chwila rę- 
kawem po nosie, wygniatając z niego wil- 
goć i patrząc na strażnika, czekał, jakby 
na radę i współczucie ze strony tegoż. 

— Ha, niech pan idzie — odezwał 
się strażnik — chociaż rękę bym sobie 
dał uciąć, żem dzisiaj żadnego takiego 
konia nie widział. 

— Bo durny, mlody, to tak sze prze- 
Czyszni, że nichto na niego nawyt ni po- 
paczy — zawołał |Jojne, a kłaniając się 
do ziemi, czapką dodał ; 

— A jakby wilmożny pan strażnik 
zobączył takiego konia, to proszy jego 
nie pozwolicz iszcz dalej, tylko zahalto* 
wacz, a ja sze już bedy znał na grzęcz- 
noszczy. 

\— Nu, nu! 

— Chodźmy — zwrócił się do mnie 
i poszliśmy. 

— Co to za konia pan zgubił — py- 
tam, 

— Oj, co to za kuń, jaki kuńl., — 


począł wrzeszczeć na cały głos, a potem 
dodał cicho: 
— Niech sze pan nic nie pyta, jak 


przyjdże SE) to paną sam witłumaczy, 


— Zgubił pan naprawdę? 

— Żeby moich wrogów tak szląk 
trafił, ży ja jego zgubił — darł się na ca- 
ły gardło, ciszej zaś dodał — co sze pan 
zę mni zączepi, mówi panu, ży potym 
pana powim. 

Umilkłem, nie chcąc irytować zmare 
twionego żydka, który doszedłszy do ul. 
Kubasiewicza skręcił w nią, pociągając 
mię za sobą. 

— Sydu, jest! — zawołał, postąpiwe 
szy kilka kroków. 

— (o jest koń? 

— A chto ma bycz — kuńl 

— Gdzie ? 

— Wot stoi? 

— Ten z wozem? 

— A z czym ma stącz? 

— Ależ pan mówił, że panu uciekł. 

— A taki z wozym nie może ucze= 
knić ? 

— Ależ przy nim jest wożnica. 

= A chta pana mówił, że un uczik 
bez woźnica ? 

— No, więc nie uciekł. ' 

— A czego un miał uczekąć, jego źle 
tutaj stacz ? 

— Pocóż ta cała komedya? 

— Po jest kumedya? żeby moji wro= 
gi mieli cały życi taki kumedyi jak ja. 
Człowik sze fest muszy napracowacz, aby 
sze taki kumedye udali, 

Mówiąc to przystąpił dọ wozu, po- 
szwargotał coś z woźnicą i począł się 
mocować z własną kieszenią, 

— Na, gicha! — krzyknął, wycią: 
gnąwszy potężną flachę spirytusu, którą 
spólnik umieścił zaraz na dnie wózka. 

— Na, gicha! — druga flacha, po- 
wędrowałą w ślad zą pierwszą. 

— Gicha! znów flaszka. 

— Gicha! — znów flaszką. 

Objętość Jojny poczęła szczuplęć, aż 
obszerny chałat, wzdęty na przymocowa” 
nej do brzucha baryłki, opadł jak flak na 
szczupłej postaci Jojny, ~ 

— To tak panu koń uciekł? == py= 
tam zdumiony. 

— Qi, nitylki kuń, ale i gęsz, tylki 
nie wim cy si znajdzi. 

Począł wyglądać ku ulicy Gródeckiej, 
aż zoczywszy jakąś zbliżającą się żydów= 
kę, podskoczył radośnie. 

„o — Sydul kimeja, kimeja 

Zbliżyła się opasła jakaś żydówka, w 
M poznałem żonę pana Jojny Para- 
sola. 

= A, pan rydachtor! — przywitała 
wię z uśmiechem i nie skrępowąna moją 
obecnością, oddawszy gęś woźnicy, pode 
niosła spodnicę. z pod której poczęła ró- 
wnięż wyciągać przemyconą okowitę, 

— To pani gęś uciekła? — pytąm, 
ubawiony tą sceną. 

— Tak, Tylki ją sze zbliżała do ro- 
gatkie, jak mi skokniła yz reńki, to ja tyl» 
ki rzycziłam nalężytoszcz za akcyzy, mu» 
szałam za ni latacz, aby sze nie zgubiała, 

— Trzeba jej było skrzydła uwiązać, 
mówię uśmiechając się, 

m To byłaby nie mogła latacz, 

Słusznie, Nie mogłaby latać; a Jojno- 
wa nie mogłaby okowity przemycić, 


Jota. 


Kalendarzyk: 

Dziś rzym. kat. Hipolita m., gr, kat, 
Jewdokima. 

Jutro rzym. kat. Euzebiusza, gr. kat. 
Prois, $. Kr. 
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Konkursy, Magistrat miasta Lwowa 
ogłasza konkurs na zasiłek w kwocie 200 
koron z fundacyi śp. Emilii Dębkowskiej 
dla młodzieży rzemięślniczej, dla jędnego 
rzemięślnika, celem umożliwienia mu roze 
poczęcia samoistnego wykonywania za- 
robkowości. Podania należycie udokumen- 
towane, mają być wniesione do magistra- 
tu najdalej do 30 września 1908. 

Magistrat miasta Lwowa ogłasza kon- 
kurs na jedno wsparcie w kwocie 40 ko- 
ron z fundacyi śp. Emilii Dębkowskiej dla 
wdów i sierót po mięszczanach lwow- 
skich. Podania należycie udokumentowane 
należy wnięść do magistratu najdalej do 
30. września 1908. 

Wybór uzupełniający posła do Rady 
państwa, W sprawie wyboru uzupełniaj” 
cego jednego posła do Izby deputowa- 
nych Rady państwa z okręgu wyborczego 
nr. 1 we Lwowie sporządzony został spis 
wyborców, który złożony będzie począw- 
szy od 12. do włącznie 25. bm. do wol- 
nego każdemu przeglądu co dzień od g. 
8 rano do 4 po południu w IL departa- 
mencie magistratu (Ratusz II p.). 


Poświęcenie i otwarcie Domu rekole- 
kcyjnego we Lwowie odbędzie się dnia 
30. sierpnia o godz. 10 rano, poczem dnia 
31. bm. wieczorem rozpoczną się reko- 
lękcye dlą kąpłanów. Zgłoszenia pod 
adresem: Ks. duperier Domu rckol. we 
Lwowie, ul. Duninó w-Borkowskich, 


Echo tragicznego wypadku w szpitalu 
garnizonowym. Przed kilku dniami — jak 
podaliśmy =- zdarzył się tragiczny wypa- 
dek w tutejszym szpitalu garnizonowym. 
Oto chory ną tyfus porucznik 95 p. p. Ja- 
rosław Pisga w gorączcę skoczył z okna 
drugiego piętra na bruk i w parę godzin 
zmarł, Po zamachu samobójczym miałe 
nastąpić wprost oburzające zajście, którę 
jaskrawe rzuca światło na pielęgnowanie 
chorych w szpitalu garnizonowym. Kiedy 
p. Pissa wlókł się sam po zięmi i o wła- 
snych siłach starał się dostać na schody, 
lekarz dyżurny, dowiedziawszy się co za- 
szło, kazał go zanieść do łóżka, ale go 
ani przedtem ani potem nie badał, Zjawił 
się dopiero w dwię godziny po wypadku, 
Wówęzas śp. Pissa już nię żył. Śmierć 
nastąpiła wskutek obrażeń wewnętrznych, 
Powody śmierci śp, poruczniką Pissy Zna” 
ne są jego przełożonym i kolegom i nie 
dziwnego, że panuje tam ogromne obu 
rzenie, Kapitan Konopaski, przełożony śp. 
Pissy, wniósł nawęt doniesienie karne 
przeciw zarządowi szpitala o karygodne 
niedbalstwo, 


Zwracamy się dopolicyi z prośbą, by 
na jakiś czas przynajmniej postawiła stały 
osterunęk przy magazynach wojskowych 
obok budynku „Dniestru* Gromadzi się 
tam cała falanga włóczęgów piszczy, ryczy, 
gra w karty i wyprawia awantury, Pro- 
simy o usunięcie tego skandalu. 


Bezczelność kupiecka, Malwina Lin- 
schaud, prywatna nauczycielka, zostawiła 
w sklepię Dawida Fruchtmanna, przy ul. 
Sykstuskiej |, 26, portmonetkę z kwotą 
10 koron. Dopiero w kilka minut spo- 
strzegła swoją szkodę i wróciłą do skle- 
pu`po odbiór pugilaresu, kupiec jednak 
wyparł się, aby jakikolwiek pugilares mógł 
być zostawionym w jego sklepie i nie- 
tylko go nig oddał, ale w dodatku zbe- 
ształ ową panię, 

Znaczna kradzięż kiaszonkowa. Józefa 
Mielniczek zam. przy ul. Kleparowskiej, 
doniosła wczoraj policyi, że zginął jej 


w Rynku o godz. 12, z kieszeni pugiląres 


z kwotą 260 kor. 


Kradzież strychowa. W ostatnich 
dniach skradziono ze strychu p. Stanisła- 
wie Żołyńskiej wlaścicielce sklepu kape- 
luszy przy ul. Chorążczyzny l, 11., futra 
warłości 250 kor. Sprawca dostał się na 
strych rozbijając kłódkę. 
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Sc GONIEC POLSKI z czwartku dnia 13. sierpnia 1903. 


Kradzież psa. Jakiś amator wartościo- 
wych psów uprowadził dużego bernarda 
wartości 100 kor. będącego własnością p. 
Zofii Cetwińskiej, nauczycielki zam. w Ryn- 
ku 1. 20. Wczoraj przed południem widzia- 
ła ona jak jakiś obywatel wziął psa na 
sznurek i zniknął w tłumie. 


Tajemniczy strzał. Wczoraj rano o g. 
11 strzelił ktoś z flobertu z ulicy Wało- 
wej do okien klasztoru O. O. Bernardy- 
nów. Wysłany na miejsce ajent policyi p. 
Fischer stwierdził, że strzał pochodzi z 
flobertu i był śrutowy. Wobec tego taje- 
mniczego strzału, eksprowincyał tego za- 
konu ks. Golichowski zażądał osobnej 
straży koło klasztoru. 


Złapanie włamywacza. Przed kilku 
dniami włamali się złodzieje do mieszka- 
nia p. A. Walewskiej przy ul. Zyblikiewi- 
cza l. 4 i splądrowali kompletnie mieszka- 
nie, wyrządzając szkodę na 2.000 koron. 
Stróż tej kamienicy widział tego wieczora 
jakiegoś człowieka, kręcącego się przed 
tą kamienicą. Na podstawie jego opisu 
aresztowano niejakiego Jana Paara, ale po 
skonfront. wsniu ze stróżem przekonano 
"się, że to nie był ten sam. Paara wy- 
puszczono na wolność, Aż tu przypadek 
odkrywa prawdziwego złodzieja. Przed- 
wczoraj wieczór przytrzymał 'na ul. Or- 
miańskiej, komisarz pol. p. Łukomski jakieś 
indywidyum podejrzane. Po sprowadzeniu 
na policyę, przy rewizyi znaleziono przy 
złapanym 2 wytrychy i raszpel, Stwierdzo- 
no, że to indywidyim nazywa się Kle- 
mens Kaczanowski. Skonfrontowany ze 
stróżem kamienicy l. 4 przy ul. Zyblikie- 
wicza, okazał się jako ten, którego wi- 
dziano tego wieczora przed kamienicą. 
Kaczanowski przyznał się wkrótce do kra- 
dzieży u p. Walewskiej. Dokonał włamania 
przy pomocy dwu czeladników szewskich, 
Stanisława  Gorczycy i K. Bolesława 
Kuschmiedera. 

Na podstawie zeznań Kaczanowskiego, 
przeprowadzono rewizyę w mieszkaniu 
matki Kuschmiedera wdowy, po woźaym 
sądowym, zamieszkałej przy ul. Łyczako= 
wskiej 1. 60 i znaleziono tam część rze- 
czy. Kuschmieder, jak i jego matka, która 
przechowywała skradzione rzeczy i zaj- 
mowała się ich sprzedażą, zdołali zbiedz. 
Nie odszukano jeszcze również trzeciego 
wspólnika, Gorczycę. 


— „(il City“ ugaszony. Płonący od 
pięciu tygodni szyb zostanie wreszcie uga- 
szony. Ponieważ nasypywana na szyb zie- 
mia, wysuszona wskutek pożaru, prze- 
puszczała gazy, które zapalając się, wybu- 
chały i torowały drogę ropie, poczęto na- 
sypy ziemne przysypywać iłem. Wskutek 
tego ropa już nie przedziera się przez wał 
ziemi i odpływa rurami. założonemi pod 
wałem. Na. powierzchni pałą się jeszcze 
tylko nieliczne gazy i resziki ropy, rozla= 
nej dookoła szybu. Pożar wczoraj miał 
być zupełnie zlokalizowany. Szye. „Oil 
City, będzie natychmiast odbudowany, 

— 0 znacznej kradzieży, dokonanej 
na szkodę dra Witoszyńskiego, donoszą z 
Tarnopola: Złodziej ukradł 500 koron go- 
tówką, kilka zegarków złotych i srebrnych, 
bransoletę złotą, łańcuszkowej roboty i 
kilka złotych monet. 

— Okropny wypadek zdarzył się one- 
gdaj na stacyj w Jaworzu. Jeden z po- 
dróżnych dostał się niewiadomym sposo- 
bem pod pociąg i był kawałek drogi 
wleczony po ziemi. Okropnie na głowie i 
całem ciele poranionego odwieziono po- 
ciągiem ratunkowym do Bielska, skąd awi- 
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zowane pogotowie ratunkowe odwiozło 
go do szpitala, gdzie wieczorem życie za- 
kończył. Nieszczęśliwy, będąc bezprzyto- 
mny, nie mógł podać swojej narodowości, 
dowiedziano się tylko z paszportu rosyj- 
skiego, znalezionego przy nim, że nazywa 
się Haskel Malisz, lub też Malinik. 

— Nowoczasnego „Rinałda* przychwy= 
cił agent policyjny Horak dnia 9 bm. o 
godz. 12. w nocy w lesie na Budach ko- 
ło Przemyśla w osobie Aleksandra Ada- 
miaka bardzo niebezpiecznego włamywa- 
cza i notorycznego złodzieja, który urzą- 
dził sobie w lochu podziemnym prawdzi= 
wie zbójeckie mieszkanie. Adamiak został 
przed kilku tygodniami przez sąd obwo- 
dowy w Rzeszowie za popełnione  zbro- 
dnie, a szczególnie za włamanie się i o- 
kradzenie kościoła zasądzony na kilkuletnie 
ciężkie więzienie. W tych dniach miał być 
odstawiony do zakładu karnego, -_ zbiegł 
jednakże z aresztów rzeszowskich, prze- 
piłowawszy kraty- więzienne, Adamiaka 
pod silną eskortą odstławiono do Rze- 
szowa. 

— Skardal w Suczawskim sądownic- 
twie. Onegdaj donieśliśmy © skandalach 
w suczawskim. sądownictwie. Dodajemy 
teraz, że główną rolę w korrupcyach grał 
radca sądowy  Chrystofor Jakubowicz. Z 
rozporządzenia prezydenta sądu obwodo- 
wego w Tarnopolu, radcy dworu Czer- 
wińskiego, wysłanego na śledztwo został 
ów radca zasuspendowany. 


— Aresztowanie oszusta w Krakowie. 
Onegdaj przyaresztowała policya w Kra- 
kowie Jacentego Sikorę, znanego oszusta, 
który na pogrzeb ob. Tr. miał sprowa- 
dzić Sokołów, a wziąwszy na ten cel pie- 
niądze nie pokazał się więcej. Dwa tygo- 
dnie przedtem, ubrawszy się w czapkę 
kolejarza. Sikora przedstawił się służącej 
Z. N. jako przesuwacz wagonów i prosił 
o pożyczenie 20 koron, bo szyby w latar- 
ce mu się rozbiły, a on niema od kogo 
pożyczyć. Służąca. dała mu 20 koron, a 
wtedy Sikora oświadczył się jej, lecz o- 
trzymał odmowną odpowiedź i dopiero 
pod groźbą zastrzelenia Z. N. zgodziła się 
go przyjąć za męża. Po kilku dniach Si- 
kora prosił ją o pożyczenie mu kilkudzie- 
sięciu koron dla naczelnika stacyi, który 
obiecał mu za to awans na nadkondukto- 
ra. Służąca uwierzywszy dała mu 60 kor. 
W jakiś czas Sikora zgłosił się znowu do 
niej i poszedł z nią do jednero złotnika 
przy ul. Szewskiej, aby jej kupić zegarek. 
Wybrał więc mały damski zegarek, war- 
tości 200 koron i miał go wziąć na spła- 
ty miesięczne i kazał pierwśzą ratę za- 
płacić swej narzeczonej, bo on zapomniał 
pieniędzy. Ta jednak, poznawszy się na 
oszuście, oddała go w ręce policyi. 

$ Sprzedawczyk. Z Prus wschodnich 
piszą do „Kuryera Poznańskiego“, że p. 
Kaczorowski z Poznania, który nabył w pa- 
rafii Turowo majątek Mielno, obszaru 
10.000 morgów, aby rozparcelować go 
między Polaków, po rozparcelowaniu 2000 
morgów przerwał parcelacyę i chce resztę 
tej majętności sprzedać rządowi. 

Osobistościami, które starały się o 
cofnięcie parcelacyi są tamtejszy pastor i 
landrat. Pastorowi wiele na tem zależy, 
aby nie doszło do parcelacyi pomiędzy 
Polaków, bo w przeciwnym razie by się 
tam nie utrzymał. Gdyby zaś rozparcelo- 
wano cały majątek, założonoby bezwątpie- 
nia na miejscu kapliczkę dla katolików. 

Korespondent „Kuryera Poznańskie- 
go“ stwierdza, że p. K. ma zupełną mo- 
żność rozparcelowania całego majątku, i 


Poleca: znakomite artykuły apteczne, perfumy, wodę kolońską ð 
zapachu właściwym, oraz fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 
na wagę. Przybory toaletowe, chirurgiczne i t. p. po bajecznie 
niskich cenach. 
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skoro go już nabył, nie ma prawa odda- 
wania go w ręce niemieckie. : 
() Katastrofa kolejowa. Na dworcu W 
Grosslichterfelde pod Berlinem zdarzyła 
się wielka katastrofa kolejowa. Pociąg 
osobowy zderzył się z nadzwyczajnym. 9 
osób zginęło na miejscu, 9 jest ciężko 
rannych, a kilkadziesiąt lżej rannych. 


() Płonące jezioro nafty. W stanie 
Vera-Cruz w Meksyku, jezioro nafty o 
objętości z górą mili kwadratowej, pali 
się potężnym płomieniem. Pożar trwa już 
dni kilka, szerząc przestrach wśród okoli- 
cznych mieszkańców. Przybywający do 
Tampico marynarze mówią, że płomienie 
tego jeziora są widoczne z odległości 
przeszło 200 mil od lądu. Scena pożaru 
oddalona jest od wszystkich linij Kolejo- 
wych, leży ona nad rzeką San Geronimo. 
Właścicielami tego jeziora są kapitaliści Z 
Pittsburga, którzy zorganizowali kompanię 


„pod firmą „Pensylvania Oil Co* i wiercą 


tu studnie naftowe. Wielki zbiornik nafty 
utworzył się pod powierzchnią ziemi, na 
której wiercono i gdzie stały żelazne zbior- 
niki z naftą. Skutkiem nieostrożnego ob- 
chodzenia się z ogniem, zapaliła się nafta 
na powierzchni ziemi, poczem ogień do- 
stał się do podziemnego zbiornika. Stra- 
szny wybuch zerwał ziemię nakrywającą 
to ukryte jezioro, a pożar objął całą jego 
powierzchnią. Siła wybuchu była tak wiel- 
ka, że słyszeli ją ludzie w odległości 75 
mil od jeziora. 


Ślub na drzewie. 


(Do ryciny). 


Pewne towarzystwo amerykańskie 
wybrało się na wycieczkę w okolicę Chi- 
cago. Podczas wycieczki rozłożono się na 
polance dla spożycia śniadania. Jedna z 
panien Miss Mary Holman roztworzyła - 
czerwoną parasolkę, aby zasłonić się przed 
żarem słońca. Kolor czerwony, jako nie 
lubiany przez bydło rozdraźnił okropnie 
jednego z byków, pasących się na tej po- 
lanie. Puścił się pędem ku towarzystwu i 
za małą chwilę zobaczono Miss Mary na 
jego rogach. Na to nie tracąc przytomno- 
ści jeden z młodzieńców Wiliam Sher- 
wood skoczył odważnie i wydobył ją z ro- 
gów rozjuszonego byka. 

Miss Holman odwdzięczając się za 
wyratowanie jej z objęć niechybnej śmierci, 
postanowiło oddać po wyzdrowieniu swą 
rękę dzielnemu młodzieńcowi. 

Ślub odbył się iście po amerykańsku. 
Na tej samej polanie, gdzie zajście miało 
miejsce, wybudowano na jednem. z wiel- 
kich drzew ogromną platlormę i tam od- 
był się ślub amerykańskiej pary. Ślub 
wzięto dlatego na drzewie, aby przypad- 
kowo, jaki byk znowu nie przeszkodził u- 
roczystości. 


E umor. 


Roztarynienie profesora. 
Profesor X. jest u państwa Y. na ko- 
lacyi. Na dworze leje jak z cebra. Państwo 
Y. wiedząc, że profesor mieszka na dru- 
gim końcu miasta, chcąc uchronić go od 
zmoknięcia, zaprosili go na nocleg. Pro- 
fesor zaproszenie przyjął. 
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Po kolacyi, gdy wszyscy przeszli do 
Salonu, spostrzeżono, że profesora niema. 
aństwo Y. nie wiedzieli, coby to miało 
tnaczyć. — Aż w godzinę później zjawił 
dię profesor przemoknięty do nitki, 

Pytają go gdzie był? 

— Chodziłem do domu po koszulę 
nocną — odpowiada spokojnie profesor, 


Aresztowanie bandy rzezimieszków. 


W Monachium 
aresztowano w jednym z tamtejszych ban- 
ków szajkę złodziei międzynarodowych, 
którzy przed trzema laty popełnili także i 
tutaj w Wiedniu znaczną kradzież, a to 
w następujący sposób: 

W dniu 30. czerwca r. 1905 wożny 
pewnej tutejszej firmy odbierał w Länder- 
banku kwotę 36,000 koron, Właśnie ka- 


Z Wiednia donoszą ; 


Syer wyliczał mu 36 banknotów 1000 ko- ` 


ronowych, gdy w tem z tyłu zagadnął go 
jakiś cudzoziemiec obcym językiem. Wo- 
Źny obejrzał się i widząc, że nie potrafi 
Sam dać wyjaśnienia, wskazał obcemu 
biura sąsiednie, dając mu do zrozumienia, 
Że tam mu wyjaśnią jego sprawę. Gdy się 
potem odwrócił do swoich pieniędzy, Spo- 
strzegł brak 20.000 koron. Jakiś rzezimie- 
Szek skorzystał z czasu rozmowy woźne- 
go z owym obcym, sięgnął nieznacznie z 
drugiej strony i zabrał mu więcej niż po- 
łowę banknotów. Wożny narobił hałasu, 
natychmiast aresztowano owego obcego, 
który go przed chwilą zagadnął, ale ten, 
który pieniądze. zabrał, już znikł bez 
śladu, 

Aresztowany był Anglikiem, nazywał 
Się Howard i nie mógł się wykazać ża- 
dnym dokumentem podróżnym. Ponieważ 
jednak nie było dowodu, żeby istotnie był 
wspólnikiem owego złodzieja, który za- 
brał 20 banknotów 1000-koronowych, więc 
A długiem śledztwie musiano go wypu- 
eic, 

Owoż tymi dniami popełniono kra- 
dzież w jednym z monachijskich banków 
w zupełnie podobny sposób, ale udało 
się złodziei na ulicy przyłapać. Obydwaj 
Są Anglikami, a jeden z nich nazywa się 
Howefrd. Fotografię jego przysłano do 
Wiednia i tutaj stwierdzono identyczność 
monachijskiego Howarda z owym, który 
przed trzema laty był w Wiedniu. Policya 
tutejsza szuka teraz jeszcze dowodów na 
to, że ów monachijski wspólnik Howarda 
ukradł także w Wiedniu swego cząsu 
owych 20.000 kor. w Linderbanku, 


TELEGRAMY „gońca Polskiego". 


Król Edward w Ischlu. 

Ischl. Przy wydanym wczoraj na cześć 
króla Edwarda w tutejszym kursalonie 
obiedzie gaiowym, cesarz wzniósł nastę- 
pujący toast: 

Odwiedziny, jakie wasza królewska 
mość, idąc za kilkuletnim, tak dla mnie 
miłym zwyczajem, dziś mi złożyć raczył, 
ę potniają mnie prawdziwą radością i 
wdzięcznością, Proszę waszą królęwską 
Mość, aby zechciał przyjąć wyrazy tych 
Uczuć, razem z mojem serdecznem powi- 
taniem i zapewnieniem, że zwróconą na 
mnie przez te odwiedziny tak przyjazną 
uwagę tem wyżej cenię, skoro wasza król. 
mość w tym roku przybył, aby osobiście 
ułożyć życzenia z powodu jubileuszu rzą- 
dów naszych. Widząc w dzisiejszej obe- 
Cności waszej król. mości, ponowny cen- 
ny dowód długotrwałych, serdecznych 
_ Stosunków, jakie istnieją między nami i 
= haszymi domami i które odpowiadają 


` swoich ludów, 
` myślność Waszej Ces, j król, Mości. 
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przyjaznym stosunkom między naszymi 
krajami, — wznoszę kielich z okrzykiem : 
Jego królewska mość, król Edward niech 
yje 
Muzyka zagrała hymn angielski, i 
Król Edward odpowiedział następują- 
cym toastem: 
Proszę, aby mi wolno było serde- 


, Cznie podziękować waszej ces. i król, 


mości za jego dobre słowa, które mnie 
wzruszyły do głębi. Jeżeli zawsze z pra- 
wdziwą przyjemnością mogłem waszą ces. 
i król. mość odwiedzać, to specyalnie w 
tym roku, w którym wasza ces. i król. 
mość obchodzi 60-letni jubileusz rządów. 

Wasza Ces. Mość zna usposobienie, 
jakie od dawna względem Waszej Ces. i 
król. Mości żywię i wie, że gratulacye, z 
okazyi tej wzniosłej uroczystości, płyną 
z głębi serca mego. Stosunki obu krajów 
są dzięki Bogu i zawsze były dobre i 
przyjazne. Wyrażając serdecznę pragnienie, 
aby i na przyszłość tak pozostało, życząc 
z całego serca, aby Wasza Ces. i król. 
Mość jeszcze długie lata w najlepszem 
zdrowiu i pomyślności pozostał dla dobra 
wznoszę kielich na po- 


Muzyka zagrała hymn ludowy, 

Ischl. O 5 popołudniu Cesarz poje- 
chał do hotelu „Elisabet“ i udał się na- 
stępnie z królem do willi cesarskiej, 

Ischl. Konferencya ministra spraw za- 
granicznych bar. Aęhrenthala z podsekreta- 
rzem stanu Hardingem, dała. sposobność 
do omówienia wszystkich stosunków eu 
ropejskich; specyalnię obaj mężowie stanu 
omawiali stosunki w Turcyi, gdzie od cza- 
su zaprowadzęnia konstytucyi s:worzono 
nową sytuacy?. 

Jak wiadomo gabinety, w tej liczbie 
londyński i wiedeński zdecydowane są 
wobec tego zwrolu zająć sympatyczne wy- 
czekujące' stanowisko w nadziei, że nowe 


| rządy tureckie sprowadzą także taką po- 
| prawę  administracyi i 
| stosunków, jak tego mocarstwa w osta- 


skonsolidowanie 


tnich latach pragnęły, 

lschł, Poseł Gagern wręczył sir Go- 
schenowi, ambasadorowi angielskiemu w 
Wiedniu wielką wstęgę orderu Leopolda, 
a podsekretarzowi stanu Hardinge, który 
już w ubiegłym roku został przez Mo- 
narchy obdarzony wielką wstęgą orderu 
Leopolda, wręczył portret Monarchy w mun- 
durze angielskim w kosztownej ramię, Qo- 
zdobiony literami Monarchy i koroną w 
brylantach. 
+ dischi. Po śniadaniu cesarz odwiózł 
króla angielskiego w powozie do „Hotelu 
Elżbiety“, O godz. 2 min. 15 bar. Aehren- 


' thal złożył podsekretarzowi stanu Hardin- 


gowi wizytę, która trwała do godziny pół 
do 1-ej. 

Ischl. Po obiedzie nastąpiła produ- 
kcya chóru śpiewaków, poczem podano 
herbatę w salonie. Cesarz odwiózł nastę- 
pnie króla do hotelu, a sam wrócił do 
wilei cesarskiej. O g. 9 wieczorem odbyła 
się uroczystość na esplanadzie. 

Ischl.. O godz. 7-ej wieczorem podje- 
chał cesarz przed mieszkanie króla i z nim 
pojechał do domu zdrojowego, gdzie od- 
był się obiad galowy. 

Ischl. Po śniadaniu minister hr. Aeren- 
thal był przyjęty przez królą Edwarda na 
audyencyi, która trwała pół godziny. Na- 
stępnie bar. Aerenthal udał się z podse- 
kretarzem Hardingem do hotelu „Bauera“, 
gdzie odbyli konferencyę, która trwała 
godzinę, poczem obaj mężowie stanu od- 
byli przejażdżkę. 


Międzynarodowy sąd rozjamczy. 


Wiedeń. Komitet międzyparlamentarnej 
unii, w sprawie sądów rozjemczych, który 


w roku bieżącym zbiera się we Wiedniu, 


rozpoczyna swe obrady nie 10. września, 
ale 17., a obrady te potrwają do 19. włąe 
cznie, 


| wszystkich osób, 
| waju. 
- fabrykach i na kolejach, 
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Rozwiązanie federacyi robotniczej. 


Praga. Ustawowo dozwolona czeską 
federacya robotnicza, została przez Na- 
miestnictwo rozwiązana z powodu anar- 
chistycznej propagandy, szczególnie w kię- 
runku tak zwanej bezpośredniej akcyi. W 
nocy z poniedziałku na wtorek odbyła się 
rewizya u członków głównego odddziału 
komuny, przyczem bogaty matęryał skon- 
fiskowano. Również zostały rozwiązane po- 
szczególne miejscowe zjednoczenia tej fe- 
deracyi i odbyły się w nich rewizye, przy 
których zabrano wiele pism. 

Wypadsk podczas manewrów morskich. 

Sondenbnrg. (Szlezwik na wyspie Al- 
sen). Podczas manewrów, krążownik „Un: 
dine* przypadkiem najechał na szalupę Z 
17 marynarzami. 4 marynarzy utonęło. 


Wybuch na okręcie. 
Tulon. Na okręcie szkolnym „Cou* 
ronne“ w przystani Salins d Hyćres 
eksplodowało działo podczas ćwiczeń w 


( strzelaniu. 4ludzi zginęło, około 20 zosta- 
(ło zranionych, z tego 5 śmiertelnie, 7 


bardzo ciężko, 8 lekko. 
Aeroplan Wrighta. 
Le Mans, Wright dokonał znowu wzlo- 


tu na swoim aeroplanie, Wzniósł się lek- 
' ko na 25 do 30 metrów i zatoczył 6 óse= 
. mek w przeciągu 5 minut 56 sekund. 


W Turcyi. 
Konstantynopol, Ministerstwo mary- 
narki usiłuje rozwiązać niękorzystne kon- 


' trakty, pozawierane przez poprzednie rzą- 


dy. Także inne departamenty czynią po- 


' dobne kroki, jednak prawdopodobnie obce 
| firmy nie zgodzą się na to. Minister ma- 
| rynarki proponuje sprzedaż wszystkich sta- 


rych okrętów wojennych i obrócenie uzy- 


. skanych z tego pieniędzy na odnowienie 


floty. a 
Konstantynopol. Zapowiedziane streiki 


| robotników rozpoczęły się. Kilkuset rob0- 


tników portowych wstrzymało pracę, ża” 
dając podwyższenia zarobków, Zarazem 


| 90 robotników. tramwajowych zawiesiło 


pracę; pragną oni przedłożyć swe żądania 


- wielkiemu wezyrowi. 


Dziś ma się. rozpocząć strejk ogólny 
pracujących przy tram- 
Popobne strejki zapowiedziano w 


Nadesłans. 


| Po pięćdziesiąt groszy za jądaa wiersz pałitowy 


Za rubrykę tę Redakcya ni> birza qdo>ylzlzi U $2, 


WWRURRKY 
Miejska elektrownia 


wykonuje 1011 


Bezpłatne połączenia domów 


| o ile zostaną zgłoszone przed 1. września 
| 1909 r. o ile dom zgłoszony leży przy 
| ulicy, w której ułożone są kable i nie jęst 


więcej oddalony niż 3 metry od linii re- 

gulacyjnejio ile zgłaszający zobowiąże się 

do stałego pobierania prądu rok jeden. 
zzz 


Zgłoszenia przyjmuje biura Elektrowni: 
ul. Wulecka |. 2. — Telefon Hr. 769. 


KRNRKNKM 
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KEFR 


polcca i dostar» 
cza do mieszkań 


MLECZARNIA 
PRZEWORSKA 


Lwów, Polna 26. $ 
Q Ghama G Gamma 4) © 


Winogrona stołowe 


najprzedniejszego gatun- 
ku,- codziennie świeżo 
zrywane poleca w 5 kig. 
koszykach po 3 K 50 hl. 
franko 


Z. ALTNEU 
WVersecz 29, Węgry. 


KRARKKKE 


z ż 


e 


3 ma zapewnion 
Każdy zarobek i dzy 
stencyę, gdyż najlepsze 

PŁASKIE MASZYNY 


pończosznicze i do try- 
kotów daje na raty tylko 


e „DANIUM* © 


Lwów, pl. Bema I. 4, 


Kupię dom parterowy 
z podwórzem albo jedno 
piątrowy niedaleko śrów 
dmieścia z wolnemi la- 
tami, Podanie warunków 
i ceny, listownie do A- 
dministracyi Gońca Pol- 
skiego pod literą „G“, 

pa 1 [ASD RASA Aa T FT 


Dom nowy przy Drodze 
wuileckiej bez długu, za- 
mienię na kamienicę ob- 
dłużoną, lub sprzedam. 
Wiadomość H Krzyszta- 
łowicz, Sąd kraj. karny. 


Z osobnem wejściem 
pokój frontowy z całem 
utrzymaniem do wynaję- 
cia dla Pań lub Panów, 
parter na lewo, Żulińskie- 
go 2a. 


| ooo wata O Nea war | 
Pesiadacze 


łosów mogą za nie do- 
stać pełny kurs dzienny 
ina życzenie te same lo- 
Sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo- 
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta- 
wione wykupujemy iprze- 
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip- 
cowego polecamy grupę 
l los austr, Czerwo- 
nego Krzyża 

llos węg. Bazylika 

l los serbski 10 fr. 
Lios węg. josziv. 
Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 h, dalsze po 4 kor. 


SCHUTZ i CHAJES 


Dom bankowy, Lwów, 


ki kopernika i. Ł. (dom własny). 
EESAN ES RRS 


PaL AwWEA 


DRORENE OGŁOSZENIA 
po 4 halerzy od. wyrzzu.. 
| Nafmniejesze onteszeni2 40 h 


PUŻWKOWIEDŁIALNY ZA 


Dom 244 Kieparów 
koło rogatki, sprzedam 
za 7,509 K, połowa go- 
tówką. 


Lodawiią kuchenn, 
kipię z drugiej ręki, wy- 
sokość może. dosięgać 
1i pół metra. Wiadc- 


> | mość M. Kowalski, Lwów 


Bogusławskiego 7. 


Gm  wmiasteczku 
Realność os ęakoj a 
kuchni, tudzież budynki 
gospodarcze stajnia szpi- 
chlerz, pralnia, drewutnia 
etc. pod jeduym dachem, 
wszystko murowane, w 
dobrym stanie; prócz te- 
go przedsiębiorstwo fia- 
kierskie 4 par koni, pięć 
powozów i plakatowania 
prawo z 24 tablicami, da- 
jące dochód koło 200 ko- 
ron, natychmiast do sprze- 
dania..Bliższa wiadomość 
w biurze Gońca polskie- 
go. 


podwójnie kryty . 


Remont. zegare 


kuchenny K 3—, Ze 


„cya. Nie ma 


e. k. nadworny dostawca 


i opłacony mój główny bogato ilu- 
strowany katalog. Zawiera on 3000 
odbitek rozmaitych gatunków zegar- 
ków z niklu,.srebra i złota, jakoteż 
różnych solidnych przedmiotów zło- 
tych. i srebrnych, instrumentów. mu- 
zycznych, towarów ze stalil ze skó- 
:: ry itd. po cenach orginalnych. : 


Niklowy remontoir zegarek K 3:50 
Systemu roskopf patento- 
wany zegarek ż 
Szwajcarski orginalny sy- 
stem Roskopfi patentow. K 5— 
Registrowany „Adler* Ro- 
skopf niklowy anker re- 
mont. zegarek . s 
Remont. zegarek z goldinu „Luna“ werk 


srebrny „Gloria“ "werk 


twarty i $ + =O) ię š 4 
A baw remont. zegarek podwój. kryty K 12:50 
Srebrny łańcuszek pancerny z wskaku- 
jącym pierścieniem 15 gr. ciężki 
Z rosyjskiego Tula niklu remontoirowy 
zegar „Luna“ z werkiem, pod. kryty K 10:50 
Zegar kukułkowy K8'50, Budzik K 290, Zegar 
garek szwarzwaldzki K 
2:50, ża każdy zegar 3-letnia pisemna gwaran- 
ryzyka! — 
albo zwrot pieniędzy. :: :: :: 


Pierwsza fabryka zegarków w Briix 


HANS KONRAD 


AREN EE 


LE powodu wyjazdu 
jest tanio do sprze” 
dania Sypialnia dę- 
bowa, 2 cytry i lam= 
pa wisząca. Wiadc= 
mość ulica Frieury= 
chów i. 5. Uli. piętseo 
drzwi ma prawca 


WHWWWW 
ia 


Młodość twarzy 


Móżna osiągnąć jedynie 
przez masowanie nowym 
systemem. Również wszel- 
kię  massaże częściowe, 
wykonuje warszawska dy- 
plomowana i koicesyo0- 
nowanamasażystką, Zgło- 
szenia listownie: Zielona 
3 1. p., „Astra“. 


me SAY ET 


armo a 


9.— 
8:40 


. K 260 


zamiaiia dozwolona 


w Brüx Hr. 893 (Czechy). 


panowie i 


placa 


poszukiwani 


stałą 


do zbierania JE 
anonsów. 


KEDAKCYĘ : IGNACY GŁOWACKI. 
PR KURANI *U0NCA POLSKIEGO «, rUOWWALE i, pod zarządza ANDKZEJA MASTALA, 


panie do 


or E W AE N Gej 
Kawiarnia i 7 

z: 1 Restauracya 
Sykstuska, róg Kościuszki, 


Poleca wyborową ku- 

chnię na śmietankowem 

maśle, znakomite chło- 
dniki i napoje. 


Codzień muzyka wojsko- 
- Wa. — Wstęp wolny. - 


Z poważaniem 
WOKLIMAN, 


Mam zaszczyt zawiadomić PT. Publi- 
czność, iż już otworzyłem z największym kom- 
fortem urządzony 


pawilon Szampański 


przy ulicy Jagiellońskiej |. 15, 


gdzie dostać można wina szampańskie na kie- 
liszki i w oryginalnych buteikach, jakoteż li- 
kiery i koniaki najiepszej marki. 

Kuchnia wyborua — w każdej porze dnia 
iwnocy potrawy gorące na maśle i zimne 
przekąski. 

Polecając się łaskawym względom, kre- 
ię się z wyrazem wysokiego szacunku 


lgnacy Erlich. 


koznosicieli gazet, 


za stałą płacą, poszukuje 

się. Zgłoszenia Admini- 

stracya Podwale 7. 
wszelkie i plany 


Bomy wykonuję. Kor- 
man, Lwów św. Józefa 2, | 


„GONIEC POLSKI” 


LWÓW, ULICA PODWALE L. 7. 


vintejszem zamawiam pismo na miesiąc 


kwartał 1. rok i przesyłam równocześnie prenumeratę 


w kwocie 


kor. hal. przekazem pocztowym, 


Adres : Imię inazwisko 


—-—---..._ miejsce zamieszkania ulicai Nr. 


(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na- 
lepić na korespondentkę i postać do redakcyi). 


Bardzo tanie i praktyczne 


.. W ogniu cynkowane, sześciokątne, siatki dru- 
ciane. maszynowe, do ogrodzeń sadów, ogrodów, 
parków, zwierzyńców, lasów, pastwisk i t. p. wiel- 
kich przestrzeni, do ogrodów, kurników, królikarni, 
placów do gry Lawn-Tennis, do osłony okieni t. p. 
Czterokątne siatki maszynowe surowe, lub cyn- 
kowane, tak do ogrodzeń, jakoteż, do wszystkich 
innych celów gospodarskich i przemysłowych. — 
Druty kolczaste cynkowane „LAMELLE*, paski bla- 
Szane, kręcone cynkowane. Linwy druciane do pro- 
mów, rąpy do Szutryn i piasku, sita, iskierniki do 
„kominów fabrycznych. Materace druciane 


Bæ- poleca pə cenach fabrycznych -æa 


Ake. Tow. HUTTER; SCHRANZ we Wiedniu. 


ilustrowane cenniki, projakiy, kosztorysy, dastarcza 
=== zastępca firmy dla Galicyi 


© HENRYK WONSCH a 


WE LWOWIE 


Papiec 4 tADcyki Braci Fiutkow ssie i. 


